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WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Otrzymal i  o rdery:  S-go Stanisław a  k lasy p ier­
wszej'. nacze ln ik  okręgu  poczt  i t e legrafów na 
gubernie:  lube lską ,  r adom sk ą  i k ie lecką  rze­
czywisty ra dc a  s tanu Popandopułoj k lasy d ru ­
giej: r ewizor  zarządu  akcyzy  na gubernie:  lu­
belską,  r ado m ską  i k ie lecką  radca  dworu Ko- 
łosow, S-ej A n n y  klasy duguj: s ta rszy  pomocnik  
nadzorcy  akcyzy  okręgu  I-go w Lubl in ie  Bie- 
ławiencew  i nacze ln ik  stołu w izbie ska rbow ej  
lubelskiej  asesor ko leg ialny Orłoiv\ S-go S ta ­
nisław a  klasy trzeciej: poborca  kasy  powia tu
ja now sk ie go  radca  ko leg ia lny  Janow icz  i po­
mocn ik  rewizo ra  lubelskiej  izby o b r a c h u n k o ­
wej Bogdanowskij.

Z miasta i okolicy.
—  Koncert Ś l iw iń s k ie g o ,  s łynnego  fortepianisty,  

k tó ry  tak roze t . tuzyazmowal  publiczność  peters- 
burgską  i warszawską ,  odbędz ie  się n i eod w o­
łalnie w naszem mieście w na dchod zący  p ią tek  
t. j. 3 maja.  Sk ład  for tep ianów Gebethnera  
& Wolffa w W a rs z a w ie ,  przysyła  za wi r tuozem 
fortepian k o n c e r t o w y  Bechsteina.

Po  bliższe szczegóły  tego zajmującego k o n ­
certu,  odsy łamy c ie kawych  do ogłoszenia na  3 
s t ronnicy  naszego pisma.

Nadmieniamy,  że p. Śliwiński da się s lyszyć  
ty lko  raz jeden  w naszem mieście,  poczem bez ­
zwłocznie  wyjeżdża do Lo ndynu,  gdyż jes t  
zaangażt  w  iny przez tamtejszego impresar ia  na 
świe tnych  podobno warunka ch .

—  Pan L e szczy ń sk i ,  ar ty s ta  tea t rów  warszaw­
skich,  wystąpi  j eszcze raz u nas dzisiaj w ko -

medyi W i k t o r y n a  Sardou p t. „Starzy k a w a ­
le rowie",  w Lublinie  do tąd  niegranej .

Rola  znakomi tego  a rtys ty w tej sztuce,  n a ­
leży do popisowych.

Razem z p. Leszczyńskim wys tępuje  dziś 
panna  Boguszewska,  o przybyciu które j  do L u ­
bl ina już  donosil iśmy, tudzież symp aty czny  nam 
p. Stanisław K nake -Z aw ad zki .

Dzisiejsze tedy  przedstawienie  na leżyć  będzie 
do wydatn iej szych  w kończącym się sezonie.

—  N acze ln ik iem  dy stansu  lubelskiego drogi 
nadwiślańskiej ,  na miejsce p. Mikulskiego,  j ak  
dochodz ą  nas wieści,  m ianowany został  inży­
nier  p. Czernicki ,  k tó ry  przez lat k i lka  był  p o ­
mocnik iem nacze ln ika  tutejszego dystansu.

—  D łu g o w ie c z n o ść .  „Kur.  W a rs z .“ dowiaduje  
się, iż w Tu ms ku  zmarł  n iedawno niejaki  J a ­
cen ty Wło dkow sk i ,  rodem z Lubl ina.

Zmar ły  l iczył l c 8  lat  wieku  i rozstał  się 
z tym światem w sk u te k  paral iżu.  Do ostatniej  
chwili  n ieboszczyk był zdrów i k rzepki ,  a n a ­
wet pracował  na swoje ut rzymanie .

—  Łubin. Ro k przeszły niesprzyjał  doj rzeniu 
łubinu,  choć  na ilość, jes t  go w większych  ma ­
ją tk a c h  bardzo wiele, niestety do siewu nie 
jest  p rzyda tny.  W s k u t e k  tego, ceny  łubinu na 
nasien ie  podskoczyły  w tym czasie i równa ją  
się już żytu.

—  Do g a z e t y  „ w i e k ”  piszą z Lublina,  że w e­
dług podanej  dekla racyi ,  ułożeniem nowego 
dachu z b lachy cynkowej  na tutejszym kośc ie ­
le ka tedra lnym,  mają się zająć sLjyaj przedsię ­
biorcy s ta rozakonni ,  k tó rzy  na pocze t na le ­
żności przyjmą w większej  połowie war tość  
miedzi zna jdującej  się t e raz  na dachu.

—  L ckcye W tutej szych zak ładach  na uko w yc h ,  
rozpoczynają  się z nadchodzącym poniedzia ł­
kiem.

— Osada Nowo-AIeksandrya ko rz ys ta  z pr aw a 
propinacyi  na równi  z miastami nie będącemi  
własnośc ią  pry watną,  ale grunty jej s ty ka ją  się 
z gruntami  W si  Puławskie j,  dosięga jącemi do 
now ozbu dow any ch  koszar .  Obecnie  powsta ł  

i p ro jek t  wypuszczenia  propinacyi  na gruntach  
I  włościańsk ich  Wsi  Puławskiej ,  co dla sz y n k a -  
I rzy z Nowo-Alaksandry i ,  może  wywoła ć  po- 
' ważną  konkurencyę .
I —  Z a b ó js lw o .  Donoszą  nam z Babina  w po- 
! wiecie lubelskim:
| J a k  często zawod zą  nadzieje w r achuba ch  

i stąd wynika ją  n ieporozumienia  dochodzące  
aż do zbrodni  p r z e k o n y w a  o tern zdarzenie,  
k tó r e  zaszło tutaj wśród  n iedawno połączonej  
pary małżeńskie j  włościańskiej .

) Narzeczony był wdowcem pos iada jącym trzy 
i córki  dorosłe,  na rzeczona  zaś wdową  z w y ­

ros tk iem synem; oboje więc byli niemłodzi  i 
pobrali  się pewno  nie z miłości,  ale ula in te ­
resu. Przytem j a k  mówią  wtajemniczeni ,  mąż  
sądził,  że oprócz  żony będzie miał p a r o b k a  
z jej syna,  a żona liczyła, że ożeniwszy syna  
z jedną  z swych pasierbic,  zawładnie  osadą  
po śmierci  męża. Lecz chłop strzela,  a Bóg 
kule nosi. T a k  też i tutaj się stało.  Ojciec  
wolał  wydać  córki  za boga tych  synów go sp o­
darsk ich,  a b iednego pas ie rba  uważa ł  za ma-  
te rya ł  na dobrego  pa robka .  W id z ą c  baba .  że 
p lany jej spełzły na niczem, zapa ła ła  do s w e ­
go męża  n ienawiśc ią  i chęc ią  zemsty.  Na 
okazyę  czekano  niedługo,  gdyż swary  i k łó ­
tnie były na porządku dziennym.

W  jedne j właśnie z tak ich kłótni ,  b a b a  z sy ­
nem powalil i  ch łopa  na ziemię i bili, czem 
popadło,  dopóki ducha  nie wyzionął .  D o k o ­
nawszy  czynu,  t rzeba było za trzeć  ślady zbro­
dni, a że widocznie łatwiej  j ą  pope łnić ,  niż

Kronika tygodniowa
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Zaczynam tę k r o n i k ę  od przeproszenia  naszej 
dobre j  zna jomej pani  Gabrye li  Zapolsk ie j ,  k t ó ­
rej ostatni  felieton w „Kurjerze  W a rs z a w s k im "  
p. t. „ W sprawie em ancypacyi* (szkic),  z a c h w y ­
cił i t i etylko mnie,  ale i bardzo  wielu czy te l ­
n i k ^ ' .

Na raz ie  nie chciałem uwierzyć , ażeby  z n a ­
na rea l i s tka  i a u t o r k a  „Małaszki" tak  p ięknie  
i tak gorąco  przemawia ła  o s ta nowisku  k o ­
biety.

Posłucha jc ie :  „Schyl głowę.. . .  to s iostry m i ­
łosierdzia! T e  an io ły poświęcenia ,  miłości bez 
granic,  anioły zawsze  ciche,  g inące  nie raz  na 
pos te run kach ,  uwie lbiane  przez chorych ,  po ­
chylone  nad łożem ko naj ących ,  tu lące  w swych 
objęc iach  n o w o n a ro d z o n e  dziecię i z a m y k a j ą ­
ce  równocześn ie  powieki  s tygnącemu trupowi  
m a t k i — te kob ie ty ,  k tó re  wyrzek ły  się ro z k o ­
szy rodz in nych  i umi łowały czystem i nieska- 
lanern se rcem c ie rp iącą  ludzko śćca łą ,  te kobie ty,  
k tó re  nie na  un iwersy teck ich  ławach  z dz iką  bez ­
czelnośc ią ba da ły  anatomię ,  lecz w ciszy n o c ­

nej s tarały się, nie t r acąc  wstydu,  z rozumieć 
to,  co dla ulżenia c ie rpien iom jest konieczne ,  
te kobiety pierwsze  podnios ły  sz tan da r  e m an­
cypacyi .

Lecz  cicho, bez krzyku ,  bez en tuzyazmów  
weszły,  j a k  dob re  duchy i siadłszy u wezgłowia 
chorych ,  o ta r ły  pot  z czoła,  ł agodnem słowem 
uśmierzyły gorączkę.  Idą  od tąd  wytrwale,  
odważnie ,  nie bojąc się zarazy,  op a t ru j ąc  rany,  
kojąc cierpienia,  szmerem modl i twy szeptane j 
łagodnie,  uśmierza jąc mora lne  n iepokoje.

Oto em ancypant k i  w całem s łowa tego zna ­
czeniu.  Lecz  o „todze",  profesorze Charco t  
i innych,  nie mają wyobrażenia .

Powiedz  takiej  dobrej  siostrze,  że są młode 
kobiety,  s tudyujące  z całą masą  s tudentów 
ana tomię ,  a twarz  jej zapłonie,  j a k  róża  i u k r y ­
je  się w białych sk rzydłach  kaptura. . .  T a  r o ­
zumie  emancypacyę!

A więc tak!... Śmiało i o tw a ic ie  w y p o w ia ­
dam zdanie  swoje.

Nie chcę  kobie t  — lekarzy ,  p r awników,  
wete ryna rzy  i t. d.

Z ak re s  prac domowych jes t  wielki  i kobie ta,  
nie przec iąża jąca  budżetu domo we go zbytnią  
i lością służby, wiecznie coś ma do czynienia.

Uchylaj  t roski  z jego czoła! bądź mu an io ­
łem, ko chank ą ,  n iewoln icą— bądź  żoną.  matką! 
bądź  tern, czem ci Bóg rozkazał .  Nie marz 
o t ryumfach  wśród grona  s tudentów,  bo przy j ­
dzie chwila,  w której  cichy ką t  domowy milszy 
ci będzie,  niż oklaski ,  j ak iemi  cię „z grzecz­
ności" ob sy py w ać  będą!.... nie wdzieraj  się na

wyżyny,  bo Bóg da jąc  ci u rok  miłości i mac ie ­
rzyństwa, wzniósł  cię na takie wyżyny,  że ż a ­
den lekarz  cię tam dośc ignąć nie zdoła!

Nie filozofuj!... nie kraj t rupów!.. .  nie z a t r a ­
caj swej godności  niewieściej .  T o  czar! to t w o ­
ja  władza! to twoje króles two!  Nie abdykuj!
k o r o n y  dla biretu nie sk ł ada j ......  nie wnoś za­
razy w fałdach swej sukni,  i r ę k ą  prze s ią kni ę­
tą wonią trupa,  nie gładź czoła s 'vego dziecka!

Nie bądź  la lką  bezmyślną! ale nie bądź is to­
tą bezpłciową! nie bądź czułą nad miarę,  lecz 
nie wmawiaj  w siebie,  że k ra jać  ciało możesz.  
Jeżeli  masz dz iecko  swoje,  tul je w objęciach  
i wsłuchuj się w jeg o  oddech! bądź  mężowi  
pomocą  nie ciężarem,  lecz nie osieracaj  do m o­
wego ogniska! W  uśmiechu twoim, n iech  on 
znajdzie silę do pracy,  ukojenie  w bólu,  t a r ­
czę przec iwko pokusom.  W  tobie samej jes t  
szczęście twoje,  szczęście prawdziwe,  spokojne ,  
t rw a łe .....

Kochaj! pracuj! ksz ta łć  się, ażebyś mogła sie­
bie samą i dzieci swe  zd rowo w y c h o w y w a ć — 
wiedz tyle z medycyny,  ile każda  m atka  wie­
dzieć powinna ,  nieś ulgę swoim najbliższym 
wiedzą  nabytą  — nie odmów pomocy cierpiącym 
lecz na Boga! kobie tą  jesteś  i kobie tą  musisz 
zos tać do zgonu!

Ta k ie  jest  moje zdanie!"
I n ie ty lko  twoje szanowna autorko!  Dzięki  

ci za tę garć  p ięknych  myśli,  k tóre  oby  prze­
mówi ły do na jszerszych kól! Powiada ją ,  że k to 
się kocha ,  ten się kłóci.  Jeżeli  kochac  się nie



ukryć ,  wpadli  więc  na  p łytk i pomysł ,  zan ieść  
n ieboszczyka  do ch lewu pomiędzy  roga te  b y ­
dło, nas tępnie  rozgłosić,  ze s ta rego bydło  zar 
bodło.  Je d n a k ż e ,  j e d n a  z córek  n ieboszczyka ,  
n ied owier za jąc  temu, pr zywoła ła  s t rażn ika  
z iemskiego,  k t ó ry  w yba daws zy  istotną przy­
czynę  śmierci ,  sp rawcó w jej odda ł  w ręce sp ra ­
wiedliwości .

—  Z Mm Im a piszą do nas:
Z. ka żd ym miesiącem, p rz y b y w a  u nas ilość 

dorożek ,  z powodu zwiększającego się ruchu  
na  drodze  żelaznej ,  ale do tąd  n iepomyślano 
wcale o uporządk owani u  tych ek wi paży  i o p a ­
t rzeniu ich numerami  dla lepszej kontrol i .

Dorożki  spr ow ad zo ne  z W ar sz aw y ,  noszą 
tamte jsze numery,  mianowicie  j a k  zauważy łem 
2, 11, 19, 23, 63, 81, 926, a znów inne z w y ­
czajne  p a rok on ne  i j e d n o k o n n e  bryczki ,  nie są 
wca le  num ero wane .  Blaszek z numerami ,  w o ­
źnice nie noszą na plecach j a k  się to dzieje 
wszędzie,  lecz chow ają  je  do kieszeni .

To  wszystko  n i ewpły wa  na bezpieczeńs two 
publiczności ,  a lbowiem wraz ie  za ta rgu  z n ie ­
sumiennym jak im  do rożkarzem ,  n iepo do bna  
z a s k a rż y ć  go do policyi.

Zw ra c a m y  na  to uwagę  władzy odnośnej  
sądząc,  że u t r z y m y w a n ie  ścisłej kont ro l i  d o r o ­
żek  i do k ład n e  ich ponumerowan ie ,  n ieprzed-  
stawi  trudu.  £ ..... r .

— > a dom podrzutków w Lublinie,  złożono 
n am dotąd  rubli  pięćdziesiąt hop. 18.

0
¥  tw e sty i trisekcyi kąta i opis narzędzia służyć do niej 

m ającego.
(Odpowiedz felietoniście Kraju” ).

Stosow nie  do wzmianki ,  podane j  w Nr. 63 
„Gaze ty Lubelsk ie j" ,  miałem zamiar  pomieścić 
w „Przeglądz ie pedagogicznym",  opis p r zy rzą­
du, obmyślon ego  przezemnie,  do dz ie lenia na 
trzy rów ne  części k ą ta  dowolne j  wielkości;  
po zgromieniu  mię wszakże  przez felietonistę 
Nr. 11 „Kraju" za tę myśl zdrożną  w jego  p r z e ­
kon an iu ,  sądzę,  iż pos tępuję  właściwiej ,  jeżeli  
t a k  sam opis, j a k  usprawiedl iwien ie  się z n ie ­
s łusznych  zarzutów,  zamieszczam znowu w „Ga ­
zecie Lubelskiej . "

P. fel ietonista,  dost rzegłszy w Nr. 62 Gaze ty 
v»zmiankę o t r i sekcyi  ką ta ,  widocznie  oburzy ł  
się nią tak  da lece ,  iż w przesadnem uniesie­
niu i p rzez  zbytni  pośpiech w ka rceniu  
zuchw a ls tw a  „śmiałków" nie przeczyta ł  już 
coko lw iek  uważniej  no ta tk i  w Nr. 63; wys ta r ­
czyło mu dos łow ne  ty lko  przy toczenie  a r t y k u ­
liku z Nr. 62, aby na  tej zasadzie,  z góry,  nie 
czeka jąc  bardziej  szc zegółowych wyjaśnień,  
po tęp ić  każdego ,  k to b y  się poważył  odezwać  
z c z e m ko lw ie kb ąd ź  w tej kwestyi .

Pon iewa ż  ka ra ,  wymi erzona  w uniesieniu,  
rz ad k o  k iedy słuszną bywa,  zbyteczny  zaś po- 
śpiech prawie  nigdy na dobre  nie wychodzi ,

możemy,  to po tym szkicu,  kłócić  się nie mamy 
ża dn ego  powodu.  A jeżel i  a u to rk a  i zdolna  
a r tys tka ,  zechce  znowu zawi ta ć  do Lublina,  
pop ros im y ją  o felieton w tym guśc ie  dla  n a ­
szej gaze ty.

Kończyłem właśnie wzmia nkę  o szkicu pani 
Zapolsk iej ,  k iedy  wszedł  l istonosz i poda ł  mi 
k o p e r t ę  z prawdziwego jap oń sk ie go  papieru 
z au ten tyczne in i  markam i  japońskiemi .  Na k o ­
percie  w ję zy k u  j apo ńsk im  i w tłonraczeniu 
polskiem (dowód j a k  nasza gazeta  da le ko  się 
rozchod zi )  napisano:  W ie l c e  mi miłej Janin ie" ,  
a list zawiera ł  te wyrazy:  Szanowny K r o n i k a ­
rzu! U nas w T o k io  zdarzy ł  się również  
„powrót  n ie — taty* i kolej n a d to k ia ń s k a  zno ­
wu za c z y n a  w y p ra w ia ć  szopki,  bez względu 
na  to, że je de n  z na jstarszych jap oń sk ich  m a n ­
darynów ,  przest rzega ł  o zgubnych  sk u tk a c h  
oszczędnośc i .  P e n s j i  nie wypłacają  naszym 
ko n d u k to r o m ,  ponieważ  dygni ta rze  muszą pod­
czas świąt  n a p yc hać  żo łądki  i kieszenie ,  więc 
n ie  mają  czasu myślić o tern, że k i lkudz if  się- 
ciu b i e d a k ó w  będz ie  musiało się z nó w  zadłu­
żyć.  Natomiast ,  za każdą  minutę opóźnian ia  
poc iągów,  n a kł ada ją  kary  na służbę ruchu —
Z  czego więc będą  opł acan e  kary ,  jeżeli  pen- 
sye  do t ychczas  zalegają? R adbym  się d ow ie ­
dzieć czy û  was również  zdarza ją  się t akie 
wypadki?  Z  uszanowaniem Go— Lec,  oficyali- 
sta ko le jo wy  japońsk i" .

3 ak  szanowny korespondencie !  Nietylko,  że 
się zdarza ją,  ale są znów na porządku dz ien­
nym. W d z ię c zn a  s łużba  ruchu,  za pożyczone

prze to i tym razem inaczej  s tać  się nie m o ­
gło: ją,  nie zawin iwszy  wcale,  zos ta łem u k a r a ­
ny za s u ro w o ,  a p. a u t o r  fel ietonu n i epot r ze ­
bnie i sobie krwi  napsuł.

Obecnie,  gdy już  zapew ne  ochłoną ł  z przed- 
wcześnego gniewu,  bodaj  czy nie zgodzi  się, 
że gdyby był co kol w ie k  cierpl iwszym i mniej 
draż liwym,  gdyby był  ł a ska w wysłuchać m n ie ­
manego winowajcy ,  zanim go potępi ,  t. j. g d y ­
by był pierwej dowiedz iał  się, o co mi wła­
ściwie chodzi ,  to n ie zawodnie  obaj by libyśmy 
na tern da leko  lepiej wyszli.

W te nc zas  nie po t rzeba  by już  było ani o d ­
sy łać „l i terata" na n a u k ę  do roz t ropnie jszych  
uczniów k lasy piątej,  ani  wy ręczać  tychże 
p ią tok las is tów w nauczaniu  „panegi rys ty"  z 
„Gazety Lubelsk ie j",  ani wp rawiać  w podziw 
„wyna lazców t r i sekcyi",  ani (co dla piszącego 
niniejsze wyrazy  jest  rzeczą  najważniej szą)  nie 
by łoby  się pomięszało dwóch zupe łnie różnych  
sp osobów z apa t ryw an ia  na kwes tyę  t r isekcyi  
w dwóch pov yżej wym ienionych  num erach  
Gazety.

T a  ostaa tn ia  okol iczność  i stotnie jest  dla 
mnie bardzo  ważną,  bo gdyby nie ona,  to nie 
by łbym zmuszony do odpie ran ia  wcale  n iespo­
dziewanej  napaści ,  czego wogóle nie u.ożna 
za liczyć  do przyjemności ,  a t embardz ie j  przy 
tak ich  waru nkach ,  j ak ie  niniejszej kwes ty i  t o ­
warzyszyć  zaczynają.

Sa rka zm em  i uszczypl iwością niewiele n a u ­
czyć można;  jeżeli  zaś ktoś,  wybiera jąc  k o n i e ­
cznie tę metodę,  narzuca  się z nauczaniem,  
n i e p rzeko nany  na leżyc ie  czy istotnie zacho- 
chodzi po t rzeba  tego, to n ie tylko  sam o sobie 
wydaje  niezbyt  pochlebne  świadec two,  lecz 
najczęściej  j eszcze doznaje  zawodu.

Pan fel ietonista wprawdzie  przy końcu  swe­
go sp rawozd an ia  nadmienia  w nawiasie,  iż nie 
ma zamiaru winić o nie wynalazców,  „gdyż 
zap ewne  są ofiarą gorl iwości  i na iwnośc i r e ­
po r te ra" ,  tej j e d n a k  nawiasowej  uwadze  za­
przecza cala treść jego  a r tyk ułu  gdyż  nie r e ­
po r te ra  przec ie  po ma wia  — o chęć  p o w ię ksze ­
nia i t ak  już  nadmierne j  l iczby geniuszów, t r a ­
p iących nasze b iedne s p o łe c z e ń s tw o —o zamiar  
wyważen ia  ziemi ko łk iem z p ło ta ,— o u leganie 
z łudzeniom w sku tek  pus tki  w genia lnych gło­
wach ,— o grzeszne t rwonien ie  czasu,  — o b a ła ­
mucenie  jeszcze uboższych  duchem,  — o uga ­
nianie  się za głośnymi wielbicielami na dni 
ki lka;  nareszc ie  nie re po r t e ro m  chy ba  także  
zar zuca  bra k  pojęcia o pracy  przedtem d o k o ­
nanej ,  o t rudnośc i  zagadnienia,  b łędach,  w j a ­
kie h i s torya  każde j gałęzi wiedzy obfituje i t. d.

Wsz ys tk ie  powyższe zarzuty,  o ile są s k i e ­
ro w a n e  do m ie, upaść muszą,  same przez się, 
jeżeli  się zwróc i uwagę,  że a r t y k u ł  w Nr. 63 
„Gaze ty Lubel sk i e j "  w żaden sposób nie mógł 
dać  do nich powodu bo przecież:—i użyto 
tam oględnego  w yrażeni a  „że p a n u j ,  o ile nam  
s>ę zdaje, udało się również  w zupe łnośc i d o ­
k o n a ć  graficznie podziału k ą t a  dowolnej  wiel- 
kości  na t rzy ró wn e  częśc i,—i aż podkreś lo-

p ien iądze  sprawia  biust  oszczędnego d yr ek t o ra  
i wysyła  go na  wys tawę p a ry ską  j a k o  okaz.  
Niech cały świat  podziwia nasze  znakomitości !

Kw es tya  wschodnia ,  kw e s ty a  oszczędm ści 
na  kolei  i kw es t ya  so c y a ln a — to są trzy kwe-  
ś tye.  Pie rwsza  należy do wielkiej  poli tyki ,  
n iech się tam nią in te resuje  żelazny książę,  
D ruga  j e d n a k  kw e s t y a  jes t  ściśle związana  
z losem setki  rodzin i l ek ceważ yć  jej nie wolno,  
bo z niej może się wy rodzić trzecia k\v?stya,  
k tórą  d y r c k e y e  jap ońsk ie  i n iejapońskie  po- 
s tępo waniem swojem s ta rają się wywołać .

Proszę  przeczytać  w num erze  8 „ A iwy* 
ws tępny a r tykuł  pióra Keniga,  p. t. „Socyalizm 
p ańs tw ow y w Niemczech" .  Oto co au tor  pisze:

„ W  c iekawej ,  wyszłej  n ie dawno książce 
o karności  w armii  (die M anszucht in  Hirer B e- 
deutung), bardzo  zasługującej  na przeczytan ie ,  
p. Fr i tz  Hoenig ,  kap i t an  p iechoty  pruskiej ,  tak 
się ska rży  na żołnierzy dos tawian ych  przez 
mias ta  przemysłowe: pomiędzy  rekru tami  z miast  
zwłaszcza  z miast  p rzemys łowych ,  ciągle się 
ponawia ją  p i jaństwo,  demora l izacya ,  kradz ieże,  
bi jatyki .  \Vychowa11i bez rodziny,  bez kośc io­
ła. ludzie ci t racą  w fabryka ch  wy chowa n ie  
o t r zym ane  w szkole.  Dodajc ie  b r ak  po sz an o­
wania  prawa,  porządku,  powagi ,  bo w tych 
ujemnych n a w ykn ie n ia ch  wzrosła większa część 
ludzi z miast  p rzemysłowych. . .  Opuszczanie  
garnizonu,  n ieob ecnoś ć  w kw aterze ,  b rak  śc i s­
łości  i wierności ,  są rzeczami  codzienneini  
w tej klasie.. .  Uczuc ie  honoru ,  bez k tó rego

no wątpl iwość  co do pozornej j a k o b y  tv lko  
nierozwiązalności za gadn ie n i a  o t r isekcyi  kąta.  
i na jwyraźniej  powiedz iano,  że ja zab i e r a łem  
się do kwes ty i  ty lko  j a k o  nauczyc iel  ry su n k u ,  
i nadmieniono ,  że nie podaję się wca le  z a  m a ­
tema tyk ą ,  sk or o  udawa łem się do sp ecya l i s tó w  
po radę  na usunięc ie  trudności ,  j ak ie j  sam p o ­
dołać mogłem, i nareszcie,  ze udało  mi się 
obmyśl ić tylko p rzy rzą d , usuwający  ow ą t r u ­
dność  i nic więcej .

Każdemu przec ie  wolno p r a c o w a ć  w swoim 
zawodzie ,  co więcej, każdy  p r acow ać  pow inien ,  
o ile może  najgorl iwiej  że zaś zak re sy  dz ia ­
łalności  ludzkiej  muszą koniecznie  s t y k a ć  się 
z sobą,  to jeszcze  nie racya,  żeby z tego po ­
wodu poniewierać  kogoś za dob re  jego  chęci ,  
zwłaszcza  jeżel i  ten k toś  usiłuje się t r zy ma ć  
w swoich  gran icach  i wcale się z tern nie tai, 
że się chętn ie  radzi  więcej  od niego umie ją ­
c y c h —że zaś  t r i se keya  ką ta,  czy to w y k o n a ­
na ściśle matematycznie ,  czy ty lko p r a k t y c z ­
nie, w każdy m  razie n a z y w a ć  się musi nie 
inaczej  j a k  t r isekcyą,  to już  na  to niema rady.

___________( D alszy ciąg nastąpi.)
—  Koncert orkiestry amatorskiej odbędzie s ię  

tv nadchodzący poniedz ia łek .

m O I Y S f c ,  HANDEL i GIEŁDA
la r g  zbożowy w Warszawie z  d. 25 kw ietnia.

Zd awa ło  by się, że po ty godni ow ej  przesz ło  
bezczynnośc i ,  dzia ła lność  targu będz ie  nader  
ożywioną;  tymczasem stało się przeciwnie ,  po­
n ieważ  kon sumenci ,  c oko lw ie k  pojawili  się na 
targu w dość znacznej  liczbie, lecz z a c h o w y ­
wali się nadzwycza j  ost rożnie,  a kcent u ją c  d ą ­
żność wyraźnie  wyczeku ją cą ,  a to w s k u te k  
o t r zym anyc h  z Berl ina  wiadomości  o zniżce 
na targach  tamte jszych,  sp ow od ow ane j  dobrze  
się przedstawia jącemi oziminami . P łacono  za 
korzec :  pszenic y  5 ,75—6 . 2 5 ( 0 , 9 3 — 1,06 p ); 
ży ta  3,68 4,00 (0,65—0,69 p.); j ę czmienia
3.73 4>°4 ( ° .74—0,80 p.); owsa  2 ,48—3,04 
(0,62—0,76 p.)

— Giełda z  d. 25  kwietnia.
Dzisiejsze wiadomośc i  z Berl ina w szaco ­

waniu rubli nieprzyniosły żadnej  zmiany ,  p ł a ­
cono bowiem za 100 rs. 217,35 111., t.j. ty leż ,  
co wczoraj ;  sku tk iem też tego i t e n d e n e y a  
g ie łd y  warsz.  była iden ty czną  z wczora jszą ,  a 
kurs walut  obcych  nader  słabej  uległ f luk tua-  
cyi. Na polu papierów,  proc,  usposobien ie  
bezmiennie  mocne,  listy l ikw. wykazują  dal­
szą zwyżkę .  Żądano:  za listy l ikw. małe
86,50; ros. poż. wsch.  I, II i Ill-j em. 100.50; 
4%  PQŹ- wewn.  z r. 1887 84, 83; list. zast. 
ziem. ser. I-j 97.60, us tających ser.  95.90

S Z A R A D  A
P r z e b y w a j ą c  n a  wsi, ioc r o z ry w k ą  przecie
W idz ieć ,  k ied y  w  p o lu — cie le  p ie r w s z e  tr ze c ie ;
Za to, obraz d r u g ic h  wcale n iew eso ły .
W y ra b ia  c ia rp ien ia .  'U ig lądań m ozoły .
C ala  w pom ieszkan iu ,  n p i a k ty c z n ą  b y w a .
Gd . ta jnik i ie jeden  za sobą  u k r y w a  

Znacz nie  p op rz edn io i  s za  ady :  «Pokigtcotia .*
Dobre  ro zw iązan ie  nades ła ł  p ie rw s z y  M .  I»apir

w yc h o w a n ie  nigdzie nie jest  moźebnem,  wy- 
schło w zarażonej  atmosferze  fabryk.. . ."

Gdyby więc zar ządy  kolei  zamias t  h u r t o ­
wnie wydalać  persone l  s łużby i pom nażać  
w ten sposób liczbę w yro b n ik ó w  po fabry­
kach ,  zechc iały z rozumieć  n iebezp ieczeńs t wo 
swojego pos tępowania ,  to widmo socya i izmu 
zn ik łoby  zupełnie.

Przy  dzisiejszym sys temie oszczędnośc i,  k o ­
lej p racu je  na to, żeby się 0110 powiększało.

Gdyby to j e d n a k  wszys tko  się działo na 
świec ie  ja k  powinno,  a nie według kap ry su  i 
fantazyj  m a n d a r y n ó w  i dy re k to ró w ,  ba! by ło­
by to bardzo  pięknie.

Ale n ies tety,  nawet  sama na tu ra  jest k a p r y ­
śną. W  wielkim tygodniu ,  w drugiej  połowie 
kwietnia  miel iśmy śnieg, ku u t rapieniu z a k a ­
ta r zonych  m ie szkańców  m i a s t a  i zmar twien iu  
wie śn iaków,  z a k ło po tany ch  co będzie z zas ie ­
wami wiosennemi .  W  tym roku  przys łowie.

„Na Świętego  W ojc ie cha  
Będzie w polu pociecha" ,  n iema  z a ­

s tosowania.  P o c ie ch a  rolników:  żyto i pszeni ­
ca przytul iły się do ziemi,  i n ie ty lk o  wrona ,  
ale nawet  nasz poczc iwy szarv  wróbel nie 
ukry ł  by się w nich. Wsz ys cy  z u tę sknien iem 
czeka ją  zieloności.  Maj, miesiąc s łowików,  
nagrodz i  nam do ty c h c z a so w y  b r a k  ciepła,  byle 
go nie urzekł  j ak i  chiński  lub j apo ńsk i  a s t ro ­
no m .— Czekajmy!

Janina.



Przegląd Polityczny.
B o u lan g e r  opuścił w środę rano  B rukselle  

-a o godzinie 3-ciej po południu s taną ł  na  
dw o rcu  londyńskim  Charing-Cross. P u b lic z ­
ność  p rzy ję ła  go oznakam i sym patyi, wszak- i 
że odezwały się też gw izdania . W y jeżd ża ­
j ą c ,  obiecał w praw dzie  generał,  że w kró tce  
pow róci do stolicy Belgii, zda je  się jed n ak ,  
że jeże li  to  uczyni, nie długo będzie mógł 
ta m  zabawić, gdyż rząd  belgijski postano­
wi! nie cierpieć dłużej n a  swojem tery to- 
ry u m  ag itacy i  bulanżerowskiej. J a k i  wpływ 
w yw rze  n a  n ią  przeniesienie się jego  do 
A nglii ,  dziś jeszcze  ocenić niepodobna, jedno  
ty lk o  je s t  pewnem, że znoszenie się z przy- 
wódzcami, k ieru jącym i ruchem  we F ran cy i ,  
o k aże  się odtąd trudniejszem . Toż samo 
osobiste oddziatywanie jego  na  agitacyę, nie 
będzie  tak  latwem, j a k  z Brukselli ,  ‘ D o ­
d a tn ieg o  więc wpływu przeniesienie się Bo- 
u lan g e ra  do Anglii, na  sprawrę jego  w ż a ­
dnym  raz ie  nie w yw rze, lubo nie idzie z a ­
tem, ażeby nie mogła być w k ra ju  przez 
•zastępców jego  dalej pop ieraną ag itacya ,  
k tó rą  liga p a try o ty c zn a  pod trzym yw ać usi­
łu je  p rzez  ogłoszenie rezolucyi, w yraża jące j  
votum  nieufności dla rząd u  i potępiającej 
a k c K  jego  przeciwko B oulangerow i Opinia 
pub liczna  we F ra n c y i  z resz tą  tak  zupełnie 
z a ję ta  je s t  w y s taw ą  powszechną, że chwilo­
wo nie wielki n a  n ią  wpływ w yw ierać  mogą 
wszelkie rezolucye komitetów ligi i odezwy 
genera ła .  W a lk a  między nim i rządem  ro z ­
s t rz y g n ie  się dopiero w jesieni, jeże li  ro zu ­
mie się nieprzew idziane w ypadki,  nie w pły­
ną  na  w cześniejszą zm ianę sytuacyi.

Doniesienia z B u karesz tu ,  p rzeds taw ia ją  
położenie  gab ine tu  C a ta rg iu  ja k o  k ry tyczne .  
iW Wiedniu i Berlinie p rzypuszcza ją ,  że no­
w y rząd  długo u trzym ać  się niezdoła, po­
n iew aż  nie posiada większości w izbie de­
pu tow anych . Rzeczywiście, k red y t  n a  forty- 
f ikacye  u c łw a lo n y  został przez  opozycyę, 
g d y  tymczasem stronnicy  prezesa gab ine tu  
głosowali przeciwko niemu. G dyby się nie 
powiodło u tw orzyć  większości, C a ta rg iu  p ra ­
wdopodobnie rozw iąże izbę deputow anych 
i za rządzi nowe powszechne wybory.

B rukse lsk i  „N o rd “ w ystępu jąc  w obronie 
•rumuńskiego gab ine tu  C atarg iu ,  polemizuje 
w ostatnim swym num erze z „ G aze tą  Ko- 
lo ń s k ą u, k tó ra ,  j a k  wiadomo, gw ałtow nie na  
ten że  gab ine t  uderzyła.  „N o rd ‘‘ za rzu ca  
je j ,  że je s t  bardziej b ism arkow ską od sam e­
go B ism arka ,  a powołując się n a  n iedaw ne 
oświadczenia „N orddeutsche Allgemeine Zei- 
tu n g * ,  według k tó rych , Niemcy, ani w R u ­
munii, ani też w B u lgary i  nie m a ją  w yłącz­
ny ch  interesów, zaznacza ,  że najlepszą  r ę ­
kojm ią u trzy m an ia  pokoju w E uropie  je s t  
pewmość, że książę B ism ark  pozostając w ier­
nym program ow i swemu, zachow uje  się obo­
ję tn ie  względem kwestyj wschodnich, oraz, 
że  nie pwdziela obaw, k tó re  jego  wiedeńscy 
i peszteńscy sprzym ierzeńcy, op iera ją  na  
takcie , że w k ra ja c h  bałkańskich  nas tąp iła  
r e a k c y a  przeciw ko polityce an ty-narodow ej 
M ilana i B ra t ian a .  W  jednocześnie z a ­
mieszczonym liście petersburskim, pochw ala 
„N o rd “ gab ine t C atarg iu  z powodu oświad- 
czeuia, że w raz ie  konflik tu  m iędzynarodo­
wego, zachow yw ać będzie bezw zględną neu ­
tra lność ,  nie zaś neutra lność  a  la  Carp, któ- 
ra b y  n a raz i ła  R um unię  na  s t ra ty  te ry to ry a l-  
lie. T a  osta tn ia  uw aga  au to ra  listu peters­
burskiego, m a niewątpliwie głębsze znaczenie 
polityczne, k tó re  w B ukareszcie  zwróci na  
siebie uwagę, zasługuje zatem  na w yraźne 
zaznaczenie.

W  Seibii, p rzygotow ującej się do obchodu 
500-le tn ie j  rocznicy bitw y na Kossowem po­

lu, z każd}7m dniem w yraźn ie j  u w yda tn ia  
się dążność p rzyw rócen ia  s ta tu s  quo an te  
1883. W edług  najnow szych  doniesień z B e l­
g radu , w m inisteryum  w yznań  w krótce  ro z ­
począć się m ają  n a ra d y  nad zniesieniem tych  
w szystkich za  gab ine tu  N ow akow icza ogło­
szonych ustaw, k tó re  dały powód do u su ­
nięcia metropolity  Michała. Jeże l i  odnoszące 
się do tego p ro jek tu  n a  czas wygotowane 
zostaną , będą one na  tegorocznej sesyi p rzed ­
stawione skupczynie . O ile słychać, m etro ­
po li ta  M ichał zniesienie owych us taw  posta­
wił ja k o  w arunek  pow rotu  swego do k ra ju .  
Nie po tw ierdza się jed n ak  wiadomość, w e­
dług k tórej król Milan n a  skutek  niezada- 
w aln ia jącego  obrotu położenia w Serbii, z a ­
m ierzał skrócić podróż swoją po k ra ja ch  
wschodnich.

Go do zam iarów  królowej N atalii,  obiegają 
codzień inne wersye. Według najnowszej, 
postanowiła ona, n a  sku tek  życzenia regen- 
cyi, nie w racać  jeszcze do Serbii, a z sy ­
nem widzieć się na  te ry to ryum  rumuńskiem. 
W ersy  a ta  pewnie nie je s t  ostatnią.

Wiedeń, podczas św iąt w ielkanocnych  był 
widownią zaburzeń  ulicznych, w ywołanych 
bezrobociem stangre tów  tram w ajow ych . Nie 
miały one c h a ra k te ru  politycznego, ale p rz y ­
b ra ły  tak ie  rozm iary , iż dla p rzyw rócen ia  
po rządku  policya odwołać się musiała do po­
mocy wojska. Ostre  n a ta rc ia  dragonów 
i k ilku kompanij piechoty, zmusiły nareszcie 
ha łasu jące  tłum y do rozejśc ia  się P rz y  
tej sposobności, pew na liczba osób ran ioną  
została , aresztow ano zaś około stu osób 
Spokojność od w torku  ju ż  n aruszoną  nie 
b^ ła - (Wiek.)

W artość kuponu od listów z a s ta m i jc l i  m. Luhliua 
za  strąceniem 5 %  na korzyść skarbu, d. 27-so 
kw ietnia  rs. 1 kop. 85.

T E A T R  L U B E L S K I .
Towarzystwo Artystów dramatycznych [>od dyrekcy4 

L  D O B R ZA Ń SK IE G O  i  •/. RECKIEUO.

Dziś:

Starzy Kawalerowie
K om edya w 5-ciu ak tach ,  przez W. Sardou. 

Ju tro :

Chata za wsią
D ra m a t  ludow y w 5-ciu ak tac h .

WYSTĘPY BOLESŁAWA LESZCZYŃSKIEGO
a r ty s ty  te a t r ó w  w a r s z a w s k ic h

O G Ł O S Z E N IE .

Jedyny Koncert

Józefa Śliwińskiego
znakomitego f'ortepianisty, k tó ry  z nadzw y  
czajnem  powodzeniem koncertow ał w Wiedniu, 
Berlinie, Moskwie, P e te rsb u rg u  i ostatnio 
w W arszaw ie  z współudziałem pani W ł a d y ­
s ł a w y  Paudyn Chicińskiej,  śpiew aczki uczen­
nicy Rzebiczkow ej, odbędzie się n i e o d w o ­
łalnie  w  piątek  d. 3  maja r. b , — B ile ty  po 
rs. 2 l . b u  —1 i kop 5 0  zam aw iać m ożna 
wcześniej u W-go A Semadeniego.

Uwaga:  Osoby k tó re  naby ły  bilety na
konce rt  poprzedni, o ile nie za żąd a ją  zw ro ­
tu  pieniędzy, r a c z ą  począwszy od w torku 
zm ieniać takow e n a  bilety  n a  konce rt  Śli­
wińskiego. 276  — 1 — 1

L I S T Y  N I E O D E S Ł A N E  Z  L U B L I N A  

z  przyczyn  rozmaitych.
Zwyczajne: A .  W ąso w skf t  w P rz y su sz e ,  P io t r  

syn  A l e k s i r j a  D a j e w  w T a ru s i e  gub.  ka łu s k s .  
Icek Sz naj der ma n  w Ż w a n c u  gub.  podolska:  p o i  
opaską: A b r a m  W ej ns z t o k  w Korc u ,  W ir g i n ia  
L u g o  bez w skazan i a  miejsca ,  A d a m  Li s ow sk i  w 
I skorost in ,  P io t r  Ch re bt ow  w T am b ow ie ,  Ma ry a  
K w n ś u i e k a  w T .dhe ,  K o n s t a n t y  T a r a n o w s k i  w  
W a rs za w ie ,  L u d w i k  W o l s k i  w N a ł ę c z o w i e ,  A n ­
toni  Sto la  ra w sk i  w Kr em ie ńc zu gu .  D .  T a r n o w ­
ski w Ch ar k o wi e .  W  S x fr on ow  w Sumach ,  Ot to  
Be l i n .  A lek s i e j  B i e ł o n so w ,  Iw a n  N ie d r i ga j ło w .  
Piot.r P op o w  i Z ac h ar  B o r y s ó w  w Sumach;  o- 
twarty; A l e k s a n d e r  Z y s z e  Z y sk in d  be* w s k a z a ­
nia miejsca zamieszkan ia .
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GIPS rolniczo-iRiAvozowy w partyach wagonowych i na sprzedaż 
detaliczną oraz Sadzonki Chmielu Czeskiego czerwonego

p o l e c a

W  3 L U ’ B L I N 2 5 6  — o— 4

S k ł a d  n a s i o n  p a s t e w n y c h
W. G ILLEW m

U L I C A  K R Ó L E W S K A  Nr. 200 .
P o d a je  do wiadomości, że nadszedł ju ż  tran sp o r t  świeżych nasion p a s te w n y c h  z a g ra ­

nicznych  1 takow e poleca. r  J

Poleca  również gips ro ln iczo-nawozow y ze znanej fab ryk i  p. L. Stumpfa w Kielcach.
1 6 7 - 1 0 - 1 0



G ips ROLNICZO NAWOZOWY najlepszy. NaS'lOM pastewne, warzywne i kwiatowe wyborowe w DOMU HANDLOWYM.-.

D O N  IM I i uSK  I & Comp.
Handel J Olszewskiego w Lublinie

ulica Rynek Nr. 18, (obok Trybunału).
Poleca: naftę B-ci Nobel, świece stearynowe i inne, mydło, krochmale, farbki, wyroby wos­
kowe, massy do podłóg, szuwaks, zapałki, szpagat, oliwę do palenia i maszyn, smarów ę 
i t. p. Nadto mydła toaletowe, wyroby szczotkarskie (A. Fejsta  i inne), m aterya y 
piśmienne. Towary wyborowe— ceny umiarkowane. 1 5 4 - 4

Do pracowni Turlińskiej w R ynku Jfs 1 4  
potrzebne są zaraz zdatne

Panny
do staników i podręczne za dobrym wyna­
grodzeniem. 2 7 5 — 3 — 1

l i
DOM HERMAMI LACHAPELLE

J . BDULBT i C i p .  swkcąoraw;., I n ijn i
ulica Boinod, 31-33 (Boulevard Ornano 4-6)

W  PARYŻU.
K RZYŻ L E G II  HO NO RO W EJ w 1888 r.

13 DYPLOM ÓW  HONOROWYCH od r. 1868 do r. 1888

w domu Tiwoli na Krakowskiem-przedmieściu 
będzie jeszcze na 3 dni otwartą. Wejście- 
teraz obniżone na 15 kop. uczniowie 10 kop. 
Nie jes t  ona wprawdzie dużych rozmiarów, 
ale za to obejmuje przedmioty, zasługujące 
na uwagę. Fotografie na szkle H erberta  w 
Paryżu, godne podziwu. Widoki i p lastyka 

ich sprawiają prawdziwy efekt. Życie Zba­
wiciela w i 2-tu natralnych obrazach jest no­
wością dla Lublinian. WTejście 15 kop. od 
osoby nie jest  wygórowane. Po ocenieniu w a r ­
tości okazów chętniej i częściej każdy od­
wiedzi wystawę. Wystawa otwarta od go­
dziny 3 do 10 wieczorem. 278-2-2

do w y ra b ia n ia  napoi gazow ych,
W ody s e lc e rsk ie j ,  Limunady, S o d a -W a te r ,  Win m usu jących , P iw a  etc. 

Jedyne srebrzone na wewnątrz.

f i l
Syfony o wielkiej i małej tłoczni trwałe: łatwe do czyszczenia. 

Podręcznik dla wyrabiającego napoje gazowe. Cena 5 fr.
W ysyłka „franco “ prospektów. 139-9-9

1T MAGAZYN 0 3 U W I A
Męskiego, Damskiego i Dziecinnego

n
K rakow skie przedmieście dom Sr. 197 wprost Kościoła Ś-go Ducha.

Poleca na nadchodzący sezon wiosenny i letni wielki wybór obuwia, wykonanego
według najświeższych żurnali paryskich.

Tamże do zbycia kontuar, szafa, lodówka do utrzym ywania piwa lub sodowej wody
i szyld oraz stare drzwi i o k n a . ______________________________199— 6 — 5

Koniaki Krymskie
OTRZYMAŁ SKŁAD WIN

I E P r .  S T J R  Z .A .L IE C O ~ W S K I E Q  O

Sklep Wł: O strowskiej
przeniesiony do Hotelu Polskiego, przy uli­
cy Kapucyńskiej, poleca N A FT Ę  B-ci NO­
B E L  na beczki i garnce — WYROBY PO- 
W ROZNICZE, WORKI, W OJŁO KI 

248 fi— 6

Na przedmieściu Piaski

X D O T v l
z ogrodem i zabudowaniami jest do 
sprzedania jYs 886. Wiadomość w re- 
dakcyi Gazety Lubelskiej.

254 9 — 2

h w f n a j p  i i  I-go lipca r. i
M ieszkanie złożone z 7 dużych pokoi, przed­
pokoju, kuchni, śpiżarki i wszelkich wygódek 
w nowym domu na Kapucyńskiej.

Mieszkanie złożone z 6 pokoi kuchni; 
przedpokoju i t. d., w domu W-go Yettera. 
na Kapucyńskiej.

Wiadomość w kantorze

257-6-6 D onim irski C om p.
Do sprzedania

BOM 1  O&BOjmmb
przy ulicy A R CH ID IA KO ŃSK IEJ As 57. 

253 3 3

W domu SS. Semadenich, są do wynajęcia, 
od 1 Lipca, r. b.

D W A  L O K A L E
1 złożony z 6-u pokoi i kuchni,
2 złożony z 3-ch pokoi i kuchni. 

Wiadomość w Cukierni. 262-4-4

n adszed ł  do kantoru  p r z e w o z o w e g o  T. GŁĘBOCKI. Królewska 2 0 2
W y  dawca B olesław  Drue. Xo3BoreHO Ijensypoio. Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

W  Drukarni Rządu Gubernialnego.


